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Witajcie, najpierwsi 
Drużyniacy i Drużynianki! 


(Z okazji zjazdu). 


Tak mogę nazwać Was, wychowań- 
cy i wychowanice szkół rolniczych. 
Bo przedewszystkiem Wy odczuliście 
najpierw potrzebę skupienia młodzie- 
ży wiejskiej, z Wami przeważnie od- 
bywałem wstępne narady w sprawie 
założenia pisma dla modzieży, Wy 
pomogliście w utworzeniu „Druży- 
ny“ i nadaliście jej odpowiedni kie- 
runek i rozmach; z Wami urządząg 


łem zjazdy i narady w sprawie ob- 


myślania sposobów służenia Ojczyź- 
nie kochanej. Wy, a nie kto inny, 
utworzyliście mocną placówkę Dru- 
żyniacką i podtrzymywaliście „Druzy- 
ne“ w chwilach krytycznych, Wy bu- 
dowaliście płiwdziwą i mocną Pol- 
skę Ludową—matkę dla wszystkich 
Polaków. 

Dziewięć lat przeszło od naszych 
zebrań w Pszczelinie, na których o- 
mawialiśmy potrzebę zgrupowania 
młodzieży wiejskiej w jedną groma- 
dę, a osiem lat minęło, od pamięt- 
nego zjazdu w Mirosławicach, gdzie 
na miłej uroczystości dożynek uchwa- 
liliśmy jednogłośnie wydawać pismo 
dla młodzieży. | przeszło kawał cza- 
su, i wyrośliście na wzorowych go- 
spodarzy i dzielnych pracowników, 


MŁODZI 
WIEJSKIEJ. 
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i piastujecie różne stanowiska spo» 
łeczne, i jesteście nawet niektórzy 
przedstawicielami w naszym pierw" 
szym Sejmie Polskim. W życiu Na- 
rodu naszego i w życiu Waszym za- 
szły różne nieprzewidziane zmiany. 
A „Drużyna* —którąście do życia po- 
wołali — pozostała tym samym pis- 
mem, które i wielu z was kształciło 
i uspołeczniało; i jest przewodnikiem 
młodzieży jak dawniej, kiedyście je- 
szcze od niej również przewodnictwa 
potrzebowali, i walczy „Drużyna“ ze 
złemi nałogami, ospałością i ciemno- 
tą, i chce jaknajwiększe zastępy mło- 
dzieży skupić i nauczyć ją pracować 
dla wolnej już dziś Polski. 


Druhowie! Jeżeli pamiętaliście o 
„Drużynie* dawniej, to nie zapomi- 
najcie o niej i teraz, gdy praca nas 
czeka wielka, a Ojczyzna jaknajwię- 
cej dzielnych obywateli potrzebuje. 
Pamiętajcie o tym ognisku, które 
rozpala serca waszych następców, bu: 
dzi śpiących i zagrzewa obojętnych. 


Jako najpierwsi, Drużyniacy, pamie- 
tajcie, że” do was należy i nadal 
czuwać nad tym, ażeby i rozwój 
i kierunek i dążenia „Drużyny“ nie 
zostały zatamowane, a tymbardziej 
spaczone i podkopane. W waszych 
rękach jest przyszłość pisma i roz- 
kwit naszej wspólnie zapoczątkowa* 
nej szlachetnej pracy. Pamiętać o tym 
jest waszym obowiązkiem. 


Czuj duch! Adam Chetnik, 


i 


Kto jest „Drużyniak 


„Drużyna“ od chwili jej powstania 


= jest pismem, którego celem głównym 


było wychowanie młodzieży ludowej 
wiejskiej i przygotowanie jej do ży- 
cia społecznego. Zadaniem „Druży- 
ny“ było zbudzić śpiące rzesze mło- 
dzieży i pchnąć je do pracy obywa- 
telskiej, nauczyć życia gromadzkiego, 
wszczepić w duszezdrowe zasady, uczyć 
rozumieć obowiązki względem Boga 
i Ojczyzny. Młodzież, która szła w ży- 
cie z temi hasłami pod sztandarem 
„Drużyny“, nazwała się sama m/odzie: 
żą Drużyntacką; Drużyniakiem był 
każdy ten chłopiec, który żył według 
zasad i haseł, głoszonych przez „Dru- 
żynę*, który razem ze swoim pismem 
dążył do jednych celów kulturalno- 
oświatowych, który czuł, że należy 
do jednej młodej gromady, pełnej ży- 
cia i zapału do czynów pięknych 
i szlachetnych. Od tego samego po- 
chodzi również nazwa Drużynianek— 
naszych dzielnych dziewcząt, które 
niejednokrotnie dały dowody, że chcą 
i potrafią pracować dla Polski. 
Kogo dziś nazwać można Druży- 
niakiem? Przedewszystkiem każde- 
go, kto wytrwał w pracy Drużyniac- 
kiej, kto nie zatracił ideałów, wskazy- 
wanych przez Drużynę, kto od chwili 
założenia jej aż do dziś nie sprzenie- 
wierzył się zasadom, głoszonym przez 
organ młodzieży; Drużyniakiem (Dru- 
żynianką) jest ten, kto ma na celu 
jaknajszerszą oświatę młodzieży wiej- 
skiej, kto uczciwie i sumiennie speł- 
nia swe obowiązki w kołach i związ- 
kach młodzieży—według wskazówek 
„Drużyny“, kto popiera Drużynę—ja- 
ko organ wychowawczy i odnosi się 
z zaufaniem do jej pracowników 
i kierowników, kto się przez Drużynę 
kształci, uspołecznia i uszlachetnia. 
Kto wyszedł z powyższego trybu 
życia, kto zerwał z „Drużyną“ i jej 
zasadami, kto poszedł do innej pracy 
i słucha innych, odpowiedniejszych 
dla siebie programów—ten Drużynia- 
kiem nie jest; a tymbardziej nie mo- 
że nim być ten, kto ośmiesza Druży- 
nę, kto postępuje wbrew jej dąże- 
niom. Taki osobnik, choć był „Dru- 


| się mi zyn 
t szkodę pismu onie pra- 
wdziwą pracę „Drużyniacką“. 


Kto jest junakiem? 


Junactwo,—to jakby dalszy ciąg i 
uzupełnienie pracy Drużyniackiej, ma 
jednak ściślej zakreślone ramy swej 
działalności i posiada formy więcej 
ukształtowane. Praca Drużyniacka— 
to przygotowanie młodzieży do życia 
społecznego, a Junacćtwo—to już przy- 
gotowany grunt do czynów rzeczy- 
wistych. Drużyniak, czy Drużynian- 
ka — to młodzież. nie dojrzała i nie- 
dorosła jeszcze do szerszej pracy o- 
bywatelskiej, a junak—to już urobio- 
ny pracownik na niwie ojczystej. Ju- 
nak—to idealny typ Polaka—wycho- 
wańca ludu. 

Junak opiera się w życiu na pra- 
wach junackich i żyje podług hasła: 
Bóg, Ojczyzna, cnota, nauka i praca. 

Junak musi być obowiązkowym, 
trzeźwym, karnym, odważnym, dziel- 
nym i szlachetnym. 

Junak nie naśladuje ślepo obcych, 
ale przedewszystkiem stara się pod- 
trzymywać swoją kulturę i żyje we- 
dług własnych tradycji, zachowując 
własny obyczaj. Junak podtrzymuje 
polskie i ludowe zwyczaje, piosnki 


i tańce, ubiory, zdobnictwo i budow- 


nictwo; szanuje i kształci polską mo- 
wę, podtrzymuje polski handel, prze- 
mysł i naukę. 

Junak łączy swe tradycje ludowe 
z późniejszemi tradycjami rycerskie- 
mi. Junak to dzielny Polak i pa- 
triota, zachowujący swoją niespaczo- 
ną odrębnośc ludową, nieskażoną ob- 
cemi naleciałościami. Junak to jesz- 
cze prawowity Mazur, Podlasiak, Kurp’, 
Góral, Kujawiak czy,Kaszuba—a przy- 
tem obywatel kraju, rozumiejący swe 
obowiązki względem całej swej Oj- 
czyzny:Polski i utrzymujący łączność 
duchową z całym Narodem Polskim. 

Junakiem powinien być każdy doj- 
rzały obywate! z ludu, każdy uspo- 
łeczniony „Drużyniak'. Ad. Ch. 


rka historia seimu polskiego. 


Tradycja sejmu polskiego sięga 
czasów aż słowiańskich. Słowianie 
nie cierpieli żadnej władzy, a sprawy 
swoje załatwiali na „wiecach“, czyli 
zebraniach wszystkich mężczyzn da- 
nego plemienia. Konieczność jednak 
dziejowa zmusiła praojców -naszych 
do tworzenia państwa z władzą ksią- 
żęcą na czele. Tak powstały państwa: 
czeskie, ruskie i wreszcie polskie. 
Pierwsi książęta i królowie polscy 
silną dłonią ujęli krnąbrne żywioły, 
znieśli wiece i rządzili samowładnie. 
Dopiero po śmierci Bolesława Krzy- 
woustego — po roku 1138, kiedy to 
Państwo Polskie rozpadło się na sze- 
reg drobnych księstw, upada władza 
książęca i książę musi zwoływać zja- 
zdy, złożone z wyższych urzędników 
państwowych, czyli możnowładców. 
Prawdopodobnie za Kazimierza Spra- 
wiedłiwego około roku 1181 zjazdy 
te przyjmują prawną stałą postać i 
noszą nazwę senatu. W zjazdach 
tych jednak nie bierze udziału cały 
naród, a tylko znikoma jego cząstka— 
możnowładcy, to też szlachta krzy- 
wym okiem patrzy na magnatów i 
pragnie w swoje ręce ująć ster pań- 
stwa. | pomału udaje jej się to prze- 
prowadzić. Ludwik, król polski i wę- 
gierski, nadaje ogółowi szlachty przy- 
wilej w Koszycach w r. 1374, mocą 
którego król nie może bez zgody 
szlachty naznaczyć większego podat- 
ku ponad dwa grosze z łanu. Przy- 
wilej ten jest fundamentem tak zwa- 
nych sejmików. Król, pragnąc powięk- 
szyć skarb, musi zwoływać szlachtę 
w poszczególnych województwach, 
a nawet powiatach i żądania swoje 
pod ich rozwagę poddawać. Jagiello- 
nowie, pragnąc ukrócić samowolę 
magnatów, sami chętnie nadają szlach- 
cie nowe przywileje i w ten sposób 
gruntują jej powagę w kraju. 

Jagiełło nadaje szlachcie przywilej 
nietykalności osobistej, Kazimierz Ja- 
giellończyk, Jan Olbracht, Fileksan- 
der, Zygmunt Í i II utwierdzają zna- 
czenie szlachty i zrzekają się praw 


swoich na jej korzyść. Król nic ni 
może bez zgody szlachty postano 


o wszystko musi jej pytać, musi uzy: 


skać zgodę szlachty. 


Z początku, jak to zaznaczyliśmy, 


radziła szlachta na sejmikach, ale ten 
sposób okazał się niewygodnym i 
miast ogółu szlachty zjeżdżają w na- 
znaczone przez króla miejsce wybrań- 
cy powiatów, województw czyli po- 
słowie; z sejmików tworzy się sejm. 
Do końca panowania Zygmunta ll 
sejmy są zwoływane nierównomier- 
nie—tylko w razie potrzeby. Po śmier- 
ci jednak tego ostatniego Jagielloń- 
czyka, od kiedy i tronem dysponuje 
już szlachta, ustanawia się pewien po- 
rządek. Sejmy dzielą się na: zwy- 
czajne (ordynaryjne), nadzwyczajne 
(ekstra-ordynaryjne), konwokacyjne, 
elekcyjne i koronacyjne. 

Sejm zwyczajny zbiera się stale co 
dwa lata i obraduje w ciągu dwu ty- 


godni, nadzwyczajny—zwoływany by- 


wa przez króla w każdym ważnym 
wypadku. Sejm konwokacyjny zbiera 
się po śmierci króla, w celu powoła- 
nia kandydatów do tronu, elekcyjny, 


czyli wyborczy, w celu wyboru no- 


wego monarchy, a £oronacyjny w Cza- 
sie jego koronacji. 

Sejm polski składał się z dwuch 
izb—senatorskiej i poselskiej. W skład 


senatu wchodzili magnaci, to jest wy- 


socy urzędnicy i biskupi; w skład 
sejmu — posłowie, czyli wybrańcy 
szlachty i niektórych miast. Na sej- 
mie elekcyjnym, oprócz posłów, mo- 
gła brać udział wszystka szlachta, 
a to w myśl uchwał pierwszego sej- 
mu konwokacyjnego po śmierci Zyg- 
munta Il: „ponieważ wszystka szlach- 
ta obowiązana jest bronić ojczy- 
zny, każdy więc szlachcic ma prawo 
pana sobie obierać". 

Porządek sejmu był następujący: 
Na pewien czas przed sejmem król 
rozsyłał uniwersały, czyli wezwania 
do wszystkich województw, ziem i 


RJ ZTY EFH <ahór Ant 


powiatów z oznaczeniem dnia wy- 


borów posłów do sejmu. W uniwer- 
sale jednocześnie było oznaczone, 
nad czym sejm radzić będzie. Na to 
wezwanie szlachta  zjeżdżała się 
w głównym mieście swego woje- 


wodztwa, powiatu lub ziemi na sej- 
mik. Na tym sejmiku wybierano po- 


słów, rozpatrywano żądania królew- 
skie, mające być przedmiotem obrad 


sejmowych i dawano posłom instruk- 


cje czyli wskazania, co mają uchwa- 
lić, a czego nie. Posłowi nie wolno 
było samowolnie głosować — musiał 
on ściśle trzymać się danej sobie 
instrukcji. 

Po sejmikach (zwały się one party- 
kularnymi, tj: dzielnicowymi) posło- 
wie jeszcze przed sejmem zjeżdżali 
się razem na tak zwany sejmik ge- 
neralny, albo generał, a to w celu po- 
równania swoich instrukcji, ażeby na 
sejmie wszyscy jednomyślnie głoso- 
wali. Te instrukcje i te sejmiki ge- 
neralne dały początek pojęciu, że w 
sejmie wszystkie uchwały muszą 
przechodzić jednomyślnie. 

Dopiero po „generale“ posłowie 
zjeżdżali na sejm, który odbywał się 
z początku w różnych miastach, od 
Zygmunta Il! zaś przeważnie w War- 
szawie. Sejm rozpoczynał się uro- 
czystym nabożeństwem, poczem po- 
słowie schodzili się w przeznaczonej 
sali razem z senatem i powoływali 
tymczasowego marszałka, którym 
zostawał albo marszałek poprzednie- 
go sejmu (marszałek starej laski), — 
albo, jeżeli tego nie było— najstarszy 
poseł wiekiem. Do izby sejmowej 
wchodził król i wygłaszał powitalną 
mowę. Marszałek imieniem sejmu 
witał króla, poczem posłowie przy- 
stępowali do ucałowania reki kró- 
lewskiej. 

Po takim otwarciu senat odchodził 
do swojej sali, król wracał do zam- 
ku, a sejm przystępował do obrad. 
W czasie obrad obie izby, t. j. sena- 
torska i poselska stale się porozu- 
miewały, ażeby uchwały były jedna- 
kowe. Po przeprowadzeniu uchwał, 
znowu schodziły się izby, król dzię- 
kował posłom za ich pracę, posłowie 
żegnali króla mowami i ucałowa- 
niem ręki. 

Sejmy konwokacyjny i elekcyjny 
zwoływane były przez prymasa, t. j. 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. 

Dawny sejm polski posiadał dwie 
najważniejsze wady: składał się tylko 


przeasta l ; 
checkiego, uchwały j jego musteły być 
jednomyślne. Poseł nie uważał się 
za przedstawiciela całej Polski, a tyl- 
ko za przedstawiciela swego sejmiku 
i głosował tak, jak mu jego sejmik 
nakazywał. Przez to jeden poseł 
mógł sejm zerwać swojem „veto“, 
t. j. nie pozwalam, a taki sposób pro- 
wadził kraj do zguby. 

Dziś zmieniły się czasy. Sejm nasz 
jest demokratycznym, przedstawicie- 
le wszystkich stanów w nim zasia- 
dają, a uchwały przechodzą większo- 
ścią głosów.  Niechajże, biorąc co 
dobre z dawnych tradycji sejmowych, 
pracuje nam na pożytek, a Ojczyźnie 
na chwałę wieczną! Sz. Koantec. 


O stroju ludowym. 


(Ciąg dalszy). 

W nizinach zaś, gdzie chodzi się 
jeno po równem, przywdziewa lud 
dostatnią sukmanę, która jest i ciepła 
i dobrze chroni człowieka od wiatru 
i deszczu. Barwa tej sukmany bywa 
rozmaita: więc w krakowskiem biała, 
w lubelskiem brunatna, w Wilanowie 
zaś pod Warszawą ciemno błękitna, 
krasnym pasem przepasana; w Kurpio- 
wskich znów puszczach sukmana jest 
szara, i to nie bez powodu, gdyż lud 
kurpiowski niegdyś żył z łowiectwa, 
przeto ta barwa była mu najodpowied- 
niejszą, bo, w borze mało widoczna, 
nie płoszyła zwierza, przez co łatwiej 
było go podejść. 

I lud ten swój strój nietylko zasto- 
sował do swych potrzeb, ale go też 
niezwykle pięknie przyozdobił, Jużcić, 
że odzież jest przedewszystkiem poto, 
aby nią okryć swoją nagość i ochro- 
nić ciało od zimna, deszczu i wiatru; 
ale człowiek, mając wrodzone zami- 
łowanie do wszystkiego, co jest pięk- 
nem, chce, aby odzież jednocześnie 
go też ozdobiła. Dużo by można o 
tem mówić, co jest brzydkiem, a co 
jest pięknem; najprościej będzie rzec 
krótko, że dla każdego to jest pięk- 
nem, co mu się podoba; że zaś nie 
wszystkim podoba się jedno i to sa- 


dobienia odzieży 
i wszystkiego, co człowieka otacza. 
A im który naród jest bardziej roz- 
winięty i oświecony, im hojniej ob- 
darzony przez Opatrzność, tym też 
wymyślniejszym i bogatszym jest jego 
zdobnictwo, podobnie jak człowiek 
dorosły lepiej, niż dziecko rozumie się 
na tym, co jest pięknem. Ludy dzi- 
kie, tak ciemne, że w Boga nie wierzą, 
zdobią się dla nas zgoła śmiesznie, 
naprzykład, kalecząc sobie nos, wty- 
kają w niego kawałki drzewa, myśląc, 
że to jest ładnem. Dopiero w miarę 
oświecania się ludów zdobienie za- 
równo stroju,jak i sprzętów oraz bu- 
dowli staje się stopniowo coraz wy- 
myślniejszem i nabiera swoistych odre- 
bnych cech, dziś tak odmiennych u 
różnych narodów, a nawet w różnych 
okolicach tego samego kraju; takiego 
człowieka z wyrobionym juź smakiem 
niezadowolni lada świecidełko lub 
błyskotka, która podoba się dzikuso- 
wi, dla tego tylko, że jest barwna 
i świeci się. A wzorów i barw do 
wszelkiego zdobienia dostarcza czło- 
wiekowi przedewszystkiem otaczający 
go świat roślin i zwierząt, więc teź, 
np., na góralskim serdaku znajdziesz 
górską szarotkę, a na chuście kobie- 
cej kwiatkii listki, co to rosną na łą- 
kach i polach. To też te wszystkie 
gorsety dziewcząt, barwne chusty ko- 
biet, te łowickie pasiate wełniaki, 
błyszczące zdala krakowskie pasy, siwe 
sukmany, szyte bogato góralskie gu- 
nie i portki — całe te tak barwne 
bogactwo stroju ludowego, tak pięk- 
nie wygląda śród złota zbóż i zieleni 
łąk, śród srebra wód' naszych, z po- 
chyłemi wierzbami nad niemi, tak 
pięknie się zespala z cichą zadumą 
wsi, z szumem lasów i klekotem bo- 
cianiem, z pieśnią skowronkową, z 
graniem fujarki... Boi jakiż to piek- 
ny obraz, gdy w słoneczny letni po- 
ranek strojny lud idzie do kościoła 
połną drużyną przez złoty żytni łan, 
idzie i niesie Stwórcy swe troski, tęs- 
knoty i znoje; z pośród złotych fal 
zboża wykwitają niby maki kraśne 
chusty i gorsety dziewcząt, bielą się 
siwe sukmany poważnych gospoda- 


rzy, pobrzękują wesoło. kr kow 
pasy dziarskich parobczaków. R 
tym barwnym rojem w czystym 
kicie nieba skowronek zawodzi 
dzwięczną piosenkę, a zdala słychać 
dzwon kościelny, co wzywa swój 
wierny lud na służbę Bożą! Albo cz 

to nie chwyci każdego za serce, gdy 
ta strojna gromada, kornie pochylo- 
na przed Panem Jezusem, wielkim 
głosem zaśpiewa z duszy prastarą 
pieśń „Święty Boże!“ Zda się, że wte- 
dy, w siwym dymie kadzidła unosi 
się nad tym ludem błogosławieństwo 
Boże, iż nie zatracił ani zwyczajów 
ojcowych, ani tej pieśni, ani tego 
stroju pięknego, co go zdobi od 
wieków. 

Albo ta procesja w dzień Bożego 
Ciała, co się barwną wstęgą wije 
przez pola i łąki do Męki Pańskiej 
na rozstaju, a te dożynki czy też 
gospodarskie weselisko, co to na 
niem śwarne pary hasają, kiejby mo= 
tyle na łące! Co tu barw dla oka, a 
co tu pieśni dla uszu! 

I kto tylko zjeździł obce kraje, 
przyzna, że choć tam widział moc bo- 
gactw i dziwów, ale nie oglądał ta- 
kich pięknych obchodów i zwyczajów 
ludowych, nie słyszał takich rzewnych 
pieśni, ani nie widział takich barwnych 
i wzorzystych strojów. 

| porównaj tu teraz taką barwną 
i strojną gromadę, skąpaną w złotych . 
promieniach słońca z szarym mro- 
wiem ludzkiem w kusych miejskich 
kapotach. 

Ta kapota, szara i smutna, jak po- 
chmurny dzień jesienny, nietylko jest 
brzydka, ale jeszcze czyni ludzi tak 
podobnymi do siebie, że niełatwo 
odróźnić w niej gospodarza z dziada 
pradziada od byle mieszczucha. I w 
dodatku jest ona całkiem obca nietyl- 
ko ludowi, ale całemu nawet narodo- 
wi polskiemu, jakoż w dawnej Polsce 
nietylko lud, ale też szlachta i mie- 
szczanie mieli swoje piękne i odre- 
bne stroje, które dziś niestety zarzu- 
cili; oczywista, iż panom i mieszcza= 
nom również wcale się to nie chwali; 
ale zawszeć mieli oni ku temu ten 
powód, że ich dawne stroje byłyby 
dziś tak kosztowne, że nie każdego 


szaty z drogich ri ter, 
o złotem a nawet drogiemi kamie: 
niami przyozdobione. Dopiero w póź- 
niejszych czasach przybysze z obcych 
krajów, a zwłaszcza kupcy niemieccy, 
coraz liczniej Polskę odwiedzający, 
przynieśli i rozpowszechnili w niej 
dzisiejszy ubiór, który jest taki sam 
zupełnie, jak i we wszystkich innych 
krajach. l'nie dziwota, że się ten 
szary strój przyjął po miastach, bo 
tam ludzie żyją inanem zgoła życiem, 
niż na wsi; mało co słonka i świata 
Bożego widują, po mrocznych i dusz- 
nych izbach pracują, a nie pod jasnem 
niebem, jak rolnik; wszystko szare do- 
koła siebie mają, przeto też najlepiej 
im się nadał strój tak samo szary, 
jak szare jest całe ich życie w cias- 
nych murach miejskich. Ale żeby 
porzucić piękny, barwny strój na wsi, 
gdzie wszędy tyle barw, słońca i prze- 
stworza, gdzie lud po staremu jeszcze 
orze tę świętą ziemię — toć już bez 
mała obraza Boska! DEn: 

Józef Holewiński. 


MAYS IL I. 


Rozrywka i ruch codzień potrzebny mło- 

[dzieży, 

Nauka przyjdzie łatwiej, kiedy umysł świeży. 
* 


zk ka 


Młodzież, która ma z czasem być perłą 
[narodu, 
Do prawali karności niech nawyka z młodu. 
= 
* x 


Siłę w ludziach trzeba wyrabiać i kształcić 
odpowiednio, a kształcić od lat najmłod- 
szych, aby zdrowe dusze rozwijać się mo- 
gły w zdrowych ciałach. 
f *% 

x * 


Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Ze jedność i duch zgody—to skała Wawelu, 
* 


* * 

Jeśli palmę nie tobie głos publiczny przy- 

Pp [zna, 

Dziękuj Bogu, że godnych ma więcej oj- 
czyzna. 


Z Grójeckiego. 


W dniu 9go lutego r. b. w Coniewie, 
w okolicy Góry Kalwarji w lokalu szkoły 
ludowej odbyło się dwa zebrania. Pierwsze 
młodzieży miejscowej i okolicznych wio- 
sek, drugie—gospodarzy rolników. Na ze- 
braniu młodzieży uczestniczyło z górą 100 
osób. Zebrani, przed rozpoczęciem obrad, 
przez powstanie i odśpiewanie „Roty“ Ko- 
nopnickiej uczcili otwarcie Sejmu. Po- 
czem instruktor Kół młodzieży wiejskiej 
wygłosił odczyt „O potrzebie zorganizo- 
wania się młodzieży wiejskiej do pracy 
społeczno-oświatowej*. Zebrani, po wysłu- 
chaniu odczytu i po dłuższej dyskusji, po- 
stanowili stworzyć taką organizację. Instruk- 
tor zapoznał zebranych z działalnością Kół 
młodzieży w kraju, oraz wyjaśnił, jakimi 
sposobami i drogami zdąża zorganizowana 
młodzież do uszlachetnienia dusz i serc, 
oraz do zdobycia światła i wiedzy. Peczem 
został odczytany i uchwalony regulamin 
takiego Koła młodzieży, obejmujący cało- 
kształt prac, prowadzonych przez zorga- 
nizowaną młodzież, na terenie swojej wsi 
i okolicy. Zebrani jednogłośnie uchwalili 
zorganizować się w myśl tego regulaminu 
i rozpocząć pracę społeczno-oświatową. 
Poczem upoważniono prezydjum zebrania 
do przyjmowania zapisów zgłaszających 
się do Roła kandydatów na członków. Za- 
pisało się od razu przeszło 60 osób, po- 
między którymi jest spora gromadka dziew= 
cząt. 

Następne zebranie naznaczono na 13-go 
lutego. Na tym zebraniu ma być doko- 
nany wybór zarządu koła młodzieży, uchwa- 
lona wysokość skladek miesięcznych oraz 
ma nastąpić podział pracy na sekcje. Na 
zakończenie, na wniosek ks. proboszcza 
z Czerska, uchwalono dzień 10 lutego, 
z okazji otwarcia Sejmu, uczcić przez zebra- 
nie w okolicznych wioskach płótna na ban- 
daże dla rannych na polu walki A 

AJD 


Z Sulowa, ziemi Lubelskiej. 


Dnia 2 lutego roku bież., po przemó- 
wieniu jednego z młodzieży Teofila Sara, 
oraz zacnego ks. wikarego Szczepanika 
z parafji Zakrzówka, zostało zawiązane 
u nas Koło młodzieży. 

Na zebraniu organizacyjnym uchwalono 
wpłacać po 2 korony miesięcznie na pisma 
ludowe, mianowicie: „Gazetę Świąteczną*, 
„Drużynę“, „Zorzę*, „Piasta“ i „Nową Ju- 
trzenkę*. 

Zarząd Koła Młodzieży stanowią: Teofil 
Sar—przewodniczący, Michał Lenart — po- 
mocnik przewodniczącego, G. Kot—sekre- 
tarz, Stanisław Pyrak — skarbnik i Teofil 


Y mał 
PORE PE zd 


Ze wsi Drążny, z. Kaliskiej. 


W zacofanej wiosce, jaką była dołąd 
nasza Drążna, nareszcie obudziła się mło- 
dzież do życia innego i do wspólnej pra- 
cy. Dnia 5-go stycznia 1919 r. zawiązano 
miejscowe Koło młodzieży, którego zało- 
życielem był młodzieniec dziewiętnastolet- 
ni Feliks Jaworski z tejże wsi. Podzięko- 
wać warto i naszej młodzieży, która zro- 
zumiała, że w jedności siła i dąży wspól- 
nie do oświaty, 

Znajdują się jednak i takie jednostki, 
które boją się należeć do koła—są to bar- 
dzo ciemni i zacofani. Dotychczas mamy 
22 członków, z pośród których został wy- 
brany zarząd, składający się z pięciu osób. 

Uchwalono składkę miesięczną po 1 m. 
50 fen. od członka. Zaprenumerowaliśmy 
„Drużynę*, a teraz mamy na celu urządzić 
teatr amatorski i odegrać sztukę „Ollicznik 
Warszawski". Członek Koża, 


Z Piotrkowskiego. 


W dniu 16-go lutego r. b. w Piotrkowie 
odbył się zjazd delegatów Kół młodzieży 
wiejskiej, oraz osób zainteresowanych o- 
światową pracą młodzieży wiejskiej. Na 
zjeździe uczestniczyło około 80 osób. Kół 
młodzieży było reprezentowanych 8. (Poł- 
tawka, Szydłowo, Piotrków, Studzianka, 
Bałków, Zarnowica, Longinówka i Witowo). 
Sprawozdania delegatów wymienionych Kół 
wykazały, że działalność we wszystkich Ko- 
łach wzmogła sie najbardziej w jesieni ze- 
szłego roku. Dorobek społeczno-oświato- 
wy zorganizowanej młodzieży jest nastę- 
pujący: Razem wszystkie Koła liczą 430 
członków, pomiędzy którymi jest spora 
gromada dziewcząt. Na urządzane przez 
trzy Koła kursy wieczorowe uczęszcza ra- 
zem 118 osób. We wszystkich kołach od- 


bywają się co tydzień, w niektórych nawet * 


i częściej, odczyty i pogadanki z historji 
polskiej, gieografji, przyrody i t. p. Przy 
czterech kołach powstały już biblioteki, 
które razem liczą 900 tomów. Pozostałe 
cztery koła zbierają fundusze na tworzenie 
bibliotek. Przy wszystkich kołach potwo- 
rzono czytelnie, w których się znajdują 
niemal wszystkie pisma ludowe. Wszyst- 
kie koła poczyniły kroki do zorganizowa- 
nia sekcji teatralnych. Zaś pięć kół już 
nawet takowe zorganizowały. Pięć zorga- 
nizowanych sekcji urządziło 12 przedsta- 
wień, w różnych odstępach czasu. Wszyst- 
kie koła zdążają do zreformowania zabaw, 
urządzanych przez młodzież wiejską. W tym 
celu niektóre koła urządzały wieczornice, 
z deklamacjami, śpiewami i tańcami, 


na być j jeszcze bardziej wzmożona. Post 
nowiono więc usilnie zdążać do tego, $ 
cały okręg był pokryty stecią kół. Z tą 
chwilą stworzyć silny związek kół młodzie- 
ży wiejskiej, który by w najbliższej przy- 
szłości mógł urządzać całe szeregi odpo- 
wiednich dla młodzieży wiejskiej kursów, 
jak, naprzykład: zimowych-ogółnokształcą- 
cych, teatralnych, strażackich, śpiewaczych, 
bibliotekarskich i t. p., gdyż tylko wte- 
dy praca społeczno-oświatowa i kultu- 
ralna może się rozwinąć, gdy zyska przez 
tworzenie takich kursów kierowników tej 
pracy, których obecnie uczuwa się ogrom- 
ny brak. Pozatem uznano za najpilniejszą 
sprawę stworzenie Centralnej Okręgowej 
biblioteki wędrownej, która by obsługiwa* 
ła wszystkie Koła. - 
W celu, ażeby dążenia do osiągnięcia 
określonego rezułtatu były prowadzone sta- 
le i planowo, zebrani postanowili stworzyć 
zaczątek związku kół młodzieży, wyłonić 
zarząd i powierzyć mu kierownictwo tą pra- 
cą. Odczytano i uchwalono projekt regu- 
laminu Związku Kół młodzieży przy okrę= 
gowym Zw. Kółek Roln. Poczem przez taj- 
ne głosowanie dokonano wyboru zarządu. 
Do zarządu weszli: Kuśmierek Jan — jako 
przewodniczący, Supady Stefan—zastępca 
przewodniczącego, Sikorski Piotr — sekre- 
tarz, Dratwa Antoni — skarbn!k, Malik Jan 
i Szos — jako członkowie zarządu. Zjazd 
zakończył się chóralnym odśpiewaniem 
„Roty* Konopnickiej. Józef Niecko. 


WRÓCIŁEM. 


Znów jestem na naszej Polskiej rodzin- 
nej ziemi, wśród braci mojej. Jestem tu, 
gdziem się urodził w mojej miłej, nade- 
wszystko drogiej Ojczyźnie. Znów słyszę 
wkoło tę miłą Polską mowę, ten powiew 
wietrzyka i szmer wód naszych, te dzwo- 
ny, które wzywają lud do modlitwy. A wszyst- 
kj wokoło tak urocze, tak miłe, źe serce 
tego wyrazić nie może. 

Ach! tak, bo to wszystko polskie, to 
wszystko nasze. 

Jakże się cieszę, że po tylu ciężkich 
chwilach, borykając się z losem, rzucony 
na tułactwo i niepewność jutra, będąc na- 
rzędziem w rękach naszego wroga, znosząc 
krwawy stan żołnierza w szeregach rosyjs- 
kich, wyszedłem cało. S 

l dziś jestem znowu wśród rodaków. 
Znów powtórnie mam możność polączyć 
się z „Drużyną“ i z Wami, mili „Drużynia- 
cy“i Drużynianki*. A zatem przyjmijcie 
mnie, jako tułacza, powracającego do zmar- 
twychwstałej Ojczyzny—Polski. Chcę iść 
z Wami do pracy. 

Druhowie i ty, Drużyno! na Was się o- 
piera odbudowa Polski i przyszłość, lęcz 
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e, z miłością, wiarą i na- 
ją przystępujmy do pracy nad polep- 
szeniem doli swej i Ojczyzny. A więc na- 


przód w imię dobra społecznego! 


Wasz druh, po długiej tulaczce w Rosji. 
Piotr Szczybciak. 


Wolne głosy, 


bez odpowiedzialności redakcji. 
(O potrzebie partji politycznych). 


W ostatnich czasach, zwłaszcza w okre- 
sie przedwyborczym, nasłuchaliśmy się dość 
dużo o różnych partjach i stronnictwach 
politycznych, istniejących u nas w Polsce. 
Niejeden z nas—młodych nałamał sobie nie- 
raz zapewne głowę, co to jest ta lub tam- 
ła partja, jakie one mają znaczenie, czy 
one są potrzebne, czy nie. Wśród wielu 
różnych mówców byli i tacy, którzy wy- 
głaszali wzniosłe hasła o bezpartyjności, 
a ogół słuchających, podniecony i nieuświa- 
domiony, wierzył im i szedł za nimi, gdy 
tymczasem naprawdę większość z tych bez- 
partyjnych byli to często zacietrzewieni 
partyjnicy. Słowa „bezpartyjny“ używali ci 


mówcy przeważnie tylko, jako złoty środek 


= mamy kiedyś w przyszłości 


agitacyjny, bo nasz lud na wsi w większoś- 
ci swej do ostatnich wyborów był napraw- 
dę bezpartyjnym. 

My, młodzi, również ulegaliśmy nieraz 
tym i owym hasłom wiecowym. Często 
błądziliśmy z powodu braku dostatecznego 
uśwładomienia politycznego. 

Pamiętać jednak powinniśmy, że my 
kierować 
życiem, kulturalnym, oświatowym i po- 


litycznym, że więc jednocześnie powinniś- 


my się uczyć i poznawać nasze polskie 


życie polityczne, nasze stronnictwa, nasze 


partje polityczne, żeby umieć odróżnić ple- 
wę od zdrowego ziarna. Nie znaczy to 
jednak, że już teraz za młodu mamy poli- 
tykować. Nie oto mi chodzi. ale my nie 
powinniśmy być chowani pod klosz od po- 
lityki. Owszem, obowiązkiem naszym jest 
znać się na polityce, przyjdą bowiem takie 


czasy, że my dorośniemy, że święci za nas 


nie będą politykować. Kraj od nas wiele 
może zażądać—wprost wzięcia udziału w ży- 
ciu politycznym, musimy więc mieć to na 


względzie i urabiać się nawet w tym kie- 


runku. 

W sprawach takich, jak podniesienie 
rolnictwa, przemysłu, handlu wszelkiego 
rodzaju i t. p, mamy różne organizacje 


oświatowe, rolnicze i inne. 

Organizacje polityczne, czyli partje, al- 
bo stronnictwa polityczne zajmują się spra- 
wami, określającymi stosunek organizacji 
społecznych do siebie samych, do państwa; 
następnie myślą o ustroju państwowym, 


o jego zmian 
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stwa do innych P i po y 
partjami wynika z różnych poglądów zało- 
życieli poszczególnych partji. | tak jedni 
politycy, naprzykład, przy określaniu sto- 


‘sunku do państw ościennych, chcą iść w 


kierunku zaborczym, inni natomiast chcą 
wszelkie zatargi i nieporozumienia sąsiedz- 
kie załatwiać drogą pokojową, polubowną. 
Podobnie, jeżeli chodzi o ustrój państwa 
czyli konstytucję, to jedni chcą dać prawo 
głosu kobietom, inni są temu przeciwni, 
dalej jedni są za sejmem jednoizbowym, 
inni chcą dwuizbowego. Takie róznice po- 
glądów uwydatniają się przy każdym po- 
waźniejszym zagadnieniu. 

Na podstawie tych różnic w poglądach 
na różne kwestje tworzone są programy 
partyjne, o których przeprowadzenie w ży- 
ciu każda partja usilnie zabiega. Wi- 
dzimy z tego. że partji może być bardzo 
dużo i w rzeczywistości tak jest. Wszyst- 
kich partji, które u nas istnieją, naprawdę 
trudno byłoby zliczyć. 


A teraz odpowiedzmy sobie na pytanie, 
czy partje są potrzebne, czy nie? 

Otóż, istnienie partji w państwie, nor- 
malnie się rozwijającym, jest konieczne i 
bardzo pożyteczne, choćby z tych wzglę- 
dów, że różnice zdań w wielu kwestjach 
w rezultacie prowadzą do sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia tych spraw. 


Dalej unika się często jednostronnego 
przesądzania wielu zagadnień. 


We wszystkich tych sprawach pamiętać 
jednak trzeba. że źle jest, gdy partje dba- 
ja jedynie o swoich partyjnych interesach, 
a dobro ogółu usuwają na bok, na plan 
dalszy. 


Takiego traktowania spraw należy się 
bardzo obawiać, 

Pertje polityczne są nietylko u nas,ale 
iw innych państwach, tylko tam niema 
takiego zróżnicowania tych parrii, jak u nas. 
Wynika to naturalnie z warunków politycz- 
nych, w jakich państwo nasze znajdowało się 
dotychczas, inną bowiem politykę uprawiali 
nasi bracia w Królestwie, inną w Poznań- 
skim, a jeszcze inną w Galicji. To też dziś, 
gdy wszystko zmienia się na lepsze, miej- 
my nadzieję, że i pod tym względem mo- 
że się coś poprawi. 

W dawnej Polsce, przed rozbiorami by- 
ły również partje polityczne, ale było ich 
tylko dwie, jedna zachowawcza, broniąca sta- 
rych porządków i druga, która starała się 
iść z duchem czasu, z postępem. 

Ostatecznie więc istnienie partji nie po- 
winno nas przestraszać, powinniśmy tylko 
dążyć do ich poznania, a nie potępiać 
z góry, jak to miało miejsce często przy 
wyborach. M, Otdakowski. 


3 B C= dą 4 Jegan M 


A 
37 


WIOWNOŚC POLITICHE 


e Sprawy polskie. Dzień 20 lutego w 
sejmie był dniem historycznym. W czasie 
posiedzenia na salę obrad wszedł w oto- 
czeniu adjutantów Naczelnik państwa kom. 
Piłsudski i odczytał swoje oświadczenie, 
w którym władzę naczelnikowską składa w 
ręce sejmu. W oświadczeniu tym Naczel- 
nik mówi, iż głównym celem jego było 
zwołanie sejmu ustawodawczego, co też 
mimo trudności przeprowedził: 


„Pomimo wszelkich przeszkód udało mi 
się zasadniczy cel mych rządów osiągnąć 
i zebrać w Warszawie pierwszy Sejm Pol- 
ski w warunkach spokojnych, nie przesz- 
kadzających jego pracom. Uważam, że po 
jego ukonstytuowaniu się rola moja jest 
skończona. Jestem szczęśliwy, że, posłusz- 
ny swej żołnierskiej przysiędze i swemu 
przekonaniu, postawić mogę do dyspozycji 
Sejmowi swą władzę, która dotąd w Naro- 
dzie piastowałem. Oświadczam niniejszym, 
że składam swój urząd Naczelnika Pań- 
stwa w ręce Pana Marssatka Sejmu". 

Po wysłuchaniu oświadczenia i po wyj- 
sciu Naczelnika z sali, sejm jednomyślnie 
powziął następującą uchwałę: 

I. Sejm przyjmuje oświadczenie Józefa 
Piłsudskiego, że składa w ręce Sejmu urząd 
naczelnika państwa do wiadomości i wy- 
raża mu podziękowanie za pełne trudów 
sprawowania urzędu w służbie Ojczyzny. 


Ii Aż do ustawowego uchwalenia tej 
części konstytucji, która określi zasadni- 
cze przepisy o organizacji naczelnych władz 
w państwie polskiem Sejm powierza dalsze 
sprawowanie urzędu naczelnika .państwa 
Józefowi Piłsudskiemu na następujących 
zasadach: 


1) Władzą suwerenną (jedyną wolą) 
i ustawodawczą w państwie polskiem jest 
Sejm ustawodawczy. Ustawy ogłasza mar- 
szałek Sejmu z kontrsygnaturą (z podpi- 
sem) prezesa ministrów i odpowiedniego 
ministra fachowego. 

2. Naczelnik państwa jest przedstawi- 
cielem państwa i najwyższym wykonawcą 
uchwał Sejmu w sprawach cywilnych i woj- 
skowych 


ej 


: odz 
je na cały rok 10 egz. „Drużyny“ lu 


b zjedna 10 nowych przedpłatników 
bedzie mógł otrzymywać przez cały rok l egz. zupełnie darmoł 


są też do nabycia roczniki za 1918 rok 
Cena w oprawie 12 mk., bez oprawy 8 — przesyłka egzemplarza 1 markę. 


Adres: Kopernika 30. 


„rą powierzacie mi panowie znowu tę wła- 


liejskiej. Każdy, kto zaprenur 


3. Naczelnik państwa powołuje rząd 
w pełnym składzie na podstawie porozu- 
mienia z sejmem. d 

4. Naczelnik państwa oraz rząd są od- 
powiedzialni przed sejmem za sprawowa- 
nie swego urzędu. 

5. Akty państwowe naczelnika państwa 
wymagają podpisu odpowiedniego minis 

Wobec tego marszałek poleca sekreta- 
rzowi, aby powiadomił kom. Piłsudskiego 
o jednomyślnie powziętej uchwale i zapro 
sił go ponownie na salę sejmową. Komen- 
dant wchodzi. „Komendancie Józefie Pi 
sudski"—zwraca się doń marszałek — S€ 
jednomyślnie postanowił powierzyć wła 
Naczelnika Państwa znowu w Twoje ręc 
W myśl tej uchwały ja władzę nacze 
którą mi złożyłeś, znowu Tobie powierz 
z życzeniem, abyś ją sprawował na poży- 
tek narodu i na chwałę Ojczyźnie*. 

Witany oklaskami, kom. Piłsudski wstę: 
puje na trybunę i oświadcza: 

„Głęboko wzruszony, dziękuję panom 
za ten zaszczyt i za tę chwałę, przez któ- 


dzę, którą przed chwiłą w wasze ręce zło- 
żyłem. Uważam to sobie za wielką negro- 
dę, nie mogę jednak ukryć, że postano- 
wienie wasze stanęło w sprzeczności z mo» 
imi najserdeczniejszemi planami i zamia- 
rami. Uważam, że ja z moją naturą czyn- 
ną, z moim, przyznam się otwarcie do wa- 
dy, litewskim uporem, z mą małą ustępli- 
wością, w trudnych i drażliwych spraw 
politycznych, mało się nadaję do spełni 
nia urzędu, który ma charakter głów 
polityczny. Z chwilą, gdy mi się ud 
zwołać Sejm, miałem zamiar całe swe 
i energję poświęcić wyłącznie spraw 
wojskowym. Jako żołnierz jednak posł 
szny jestem waszemu postanowieniu i pr 
muję urząd, który mi oddajecie. Chcę wie- 
rzyć, że razem z Sejmem dokończę wyko- 
nania tego testamentu, który nam przez 
przodków, jęczących w niewoli, został prze- 
kazany. Stworzyliśmy Polskę wolną i nie- 
podległą, ale tęskni ona do ostatniego sło- 
wa tego testamentu — do Polski istotnie 
zjednoczonej. Chcę wierzyć, że uda nam 
się tę trudną sprawę z tryumfem i sławą 
dla Polski załatwić“. 1 
Zegnany okrzykami i oklaskami, Naczel- 
nik opuścił salę, poczem marszałek wy: 
sił mowę na cześć koalicji, której przed- 


ele znajdowali się na sali obrad. 
ń swą zakończył marszałek okrzykiem, 
przez całą izbę podjętym: „Niech żyje Fran- 
cja! Niech żyje Wielka Brytanja! Niech ży- 
ją Włochy! Niech żyją Stany Zjednoczone“! 
= Następnie wygłosił mowę programową 
prezes ministrów Ignacy Paderewski. Mo- 
wa jego, płomiennie wypowiedziana, wywo- 
łała burzliwe oklaski. Z mowy tej dajemy 
tylko ułamek o robotnikach i ludzie rol- 
nym. 

„Polepszenie losu robotnika naszego 
będzie jedną z najgłówniejszych, najpiłniej- 
szycn i najdonioślejszych spraw, którą 
Sejm wysoki gorliwie, troskliwie i serdecz- 
nie się zajmie. 

Robotnik, który po całodziennej pracy 
kryć się musiał w ciemnej, brudnej komór- 
ce, nie mając za co wyżywić rodziny, wy- 
chować dzieci i zabezpieczyć sobie starość, 
był tylko niewolnikiem. Tak dalej już nie 
będzie. |Wolna Polska powstała i bę- 
dzie sprawiedliwa. To, co było, już nie 
wróci, chyba że bolszewizm zniszczy, zni- 
weczy całą cywilizację i zaleje całą Euro- 
pe miljonami robotników z Azji, gotowych 
do pracy za garstkę ryżu. Precz z bolsze- 
wizmem, precz. (Groźne okrzyki). Głód 
ziemi wielki wśród nas panuje. Setki ty- 
sięcy małorolnych i bezrolnych wyciągają 
uczciwe, mocne, wprawne ręce po pracę, 
chleb i ziemię. (Oklaski). 

O rolę woła potężnym głosem lud nasz 
piastowy. Lud nasz pracowity, cierpliwy, 
wytrwały, a tak na wskroś rolniczy, nie 
będzie wołał napróżno (oklaski i brawa). 


Ci, co mają zamalo ziemi, i ci, o zgo- 
ła jej nie posiadają, ci rolnicy praw- 
dziwi dostać ją muszą i dostaną we- 


dług sprawiedliwości. Wolna Polska tylko 
wtedy istotnie wolną się stanie, gdy 
będzie sprawiedliwą. Ja wierzę w cno- 
tę i mądrość polskiego chłopa, wierzę 
w jego zamiłowanie do porządku (o- 
klaski), wierzę w jego głębokie poczu- 
cie sprawiedliwości i prawa i wierzę 
w jego chrześcijańską duszę. Jeżeli przy 
tych ważnych reformach, przy tych pra- 
cach doniosłych głos jego zaważy, to 
z pewnością nikomu w Polsce nie sta- 
nie się krzywda. Ale do tych praw 
ważnych, do tych zadań doniosłych po- 
trzeba nareszcie trochę spokoju i rozwa- 
gi. a trudno o spokój i rozwagę, trudno 
myśleć o ustaleniu granic, gdy wojna trwa 
jeszcze i dom nasz w płomieniach stoi". 


Mowę swoją kończy Paderewski wezwa- 
niem do sejmu stworzenia silnej armji, 
gdyż Połska zawsze musi bronić granic 
swoich: „Jesteś nadzieją Polski, dajże jej 
więc sile“, 

Następnie przemawiał minister skarbu 
Englich, mówiąc o potrzebach pieniężnych 
państwa i skarżąc się, iż społeczeństwo 
nasze dusi pieniądze w domu, i nie chce 
podpisywać pożyczki państwowej, a Polska 
przecież jeśli chce być silną, musi mieć 
skarb zasobny. 


Po kilku jeszcze przemówieniach histo- 
ryczne to posiedzenie zostało zamknięte. 

e Pobór wojskowy odbywa się już 
w różnych stronach naszego kraju. Około 
10 marca odbędzie się branka i w Warsza- 
wie, przyczem stawić się mają młodzień- 
cy, urodzeni w r. 1897. W Galicji pobór 
się już ukończył i wydał duże rezultaty. 
Jedynie żydzi wszędzie ogłosili się za „neu- 
tralnych*, t. j. cudzoziemców i do poboru 
nie stanęli. Ale na urzędy różne dobrze 
płatne żydzi nie są neutrałnymi, pchają 
sięi krzyczą, że im się należy równoupraw- 
nieniel.. O tej „neutralności“ żydowskiej 
dobre wydała świadectwo rewizja, przepro- 
wadzona w Krakowie w dzielnicach żydow- 
skich. Znałeziono tam całe stosy broni, 
amunicji, mundurów wojskowych, nie mó- 
wiąc już o żywności ukrywanej dla wyzy- 
sku. A największe składy znaleziono w tak 
zwanym Starym kahale. Ciekawe, dla kogo 
to wszystko żydzi chowali—dla hajdamaków, 
czy dla niemców?.. Mamy nadzieję, iż śledz- 
two wojskowe zagadkę tę rozwiąże wkrótce. 


e Na frontach wojennych powodzenie 
sprzyja orężowi naszemu. Ataki niemców 
wszędzie zostały odparte. Zresztą na fron- 
cie niemieckim wkrótce walki ustaną, gdyż 
koalicja nakazała niemcom zaprzestać wal- 
ki, a z koalicją niema żartów. Na Śląsku 
panuje zawieszenie broni; bawi tam komi- 
sja koalicyjna, która ma rozpatrzeć spra- 
wę Śląska. Czesi jednak gotują wojska 
i nie zaprzestają gwałtów, tak że prawdo- 
podobnie walka wybuchnie nanowo, jeżeli 
koalicja nie nakaże Czechom porządku. 

Na froncie moskiewskim wiedzie nam 
się dobrze. W zeszłym tygodniu donosi- 
liśmy o zajęciu brześcia, obecnie obsadzo- 
ny został przez naszą armję Białystok. 
Pod Maniewiczami podpułkownik Sandecki 
rozbił na głowę bolszewików i zabrał olbrzy- 
mi łup wojenny — samych armat przeszło 
pięćdziesiąt. 

W Galicji wschodniej hajdamacy wście- 
kają się po dawnemu, ale im to nic nie 
pomaga: wszelkie ich ataki rozbijają się 
o stalowy mur z piersi naszych bohaterów 

e W Paryżu wykonano zbrodniczy za- 
mach na prezesa ministrów francuskich 
Klemanso (Clemenceau). Do prezydenta 
strzelił jakiś nieznany człowiek; prezydent 
jest lekko kontuzjowany, jednak zdrowiu 
jego nie zagraża niebezpieczeństwo. 

e W Niemczech ogłoszono rzeczpos- 
politą, na prezydenta tej rzeczpospolitej 
sejm powołał socjalistę-narodowego Eberta. 
Niemcy wściekają się na nowe warunki, 
jakie im narzuciła koalicja, głównie w sto- 
sunku do Polski. Narazie stawiali się oni 
okoniem, ale kiedy jenerał Fosz (Foch) za- 
groził wkroczeniem do Niemiec wojsk koa- 
licyjnych, podpisali wszystko bardzo grzecz- 
nie- 

Fresztowany w Berlinie apostoł mos- 
kiewskiego belszewizmu żyd Radek (wła- 
ściwe jego nazwisko jest Sobelsohn, Rad- 
kiem zaś mazwał się sam, ażeby nie tak 


dzi w więzieniu i jest t 
zwykły zbrodniarz. Będzie on w 
dzony przez sądy niemieckie, 


raktowany, j 
któtce są- 


Różne wieści. 


= Zmarło w ciągu ostatnich paru ty- 
godni kilku znanych i cenionych pisarzy 
i dziennikarzy polskich: Wiktor Gomulicki, 
poeta-literat, autor wielu powieści i wierszy, 
Wincenty Kostakiewicz, który napisał dużo 
pięknych nowel i zosłużył się bardzo, jako 
założyciel istniejącej obecnie w Warszawie 
szkoły dziennikarskiej, oraz Karol Rolle 
i Eranctszek Granowski, literaci i kierow- 
nicy pism, którzy wykształcili cały szereg 
młodych ludzi w tym kierunku. 

Cześć ich pamięci! 

= Zjazd przedstawicieli kół młodzieży. 
1) w dniu 9 marca r. b o godz. 7 pp. w lo- 
kalu Rady Opiekuńczej pow. warszawskiego 
(Jasna 1) odbędzie się Zjazd przedstawicieli 
i wprowadzonych gości, z Kół Młodzieży, 
istniejących przy Kółkach Roln. w pow. war- 
szawskim. Zjazd powyższy ma na celu stwo- 
rzenie wspólnego programu pracy w tych 
organizacjach młodzieży. Proszeni są o 
przybycie delegaci, goście, oraz ci, którzy 
interesują się sprawą oświatową wsi naszej. 

= Kursy dla instruktorek gospodar- 
czych. Zjednoczone Koło Ziemianek urzą: 
dza w Warszawie kurs dla Jnsfruktorek 
gospodarczych i kierowniczek kółek gospo- 
dyń. Kurs rozpocznie się 12 marca o godz. 
9-ej rano, zakończy się 18 marca wieczo- 
rem. 

Obejmie: sposób prowadzenia kółek 
gospodyń, wpływanie na nie przez rozwój 
wsi, pracę nad rozwojem hodowli, ogrod- 
nictwa, pszczelnictwa, gospodarstwa do- 
mowego, pracę nad podniesiem wychowa- 
nia, ochrony zdrowia. 

Zgłoszenia kandydatek przyjmuje do 
dnia 10-go marca Biuro Ziemianek, Świę- 
tokrzyska 13, w Warszawie. Mieszkanie dla 
instruktorek we wspólnym pokoju za opła- 
tą 1-ej mk. dziennie zamawiać przed dniem 
1-m marca. Opłata za cały kurs 20 mk,, 
zaś dla instruktorek i kandydatek, przedsta- 
wionych przez kółka, bezpłatnie. 

= Zarząd wojskowy Litwy i Białorusi. 
Wydany został dekret, mocą którego usta- 
nawia się na przestrzeniach Litwy i Biało- 
rusi, zajętych przez. wojska polskie, tym- 
czasowy zarząd wojskowy. 

= Były angielski minister spraw zew- 
nętrznych, lord Edward Grey zaniewidział. 

= Żywność z Ameryki. W nocy na 19 
b. m. przybył do Warszawy pierwszy po- 
ciąg zboża amerykańskiego z Gdańska. 
Rozdzielono je tak: 10 wagonów zatrzyma- 
no dla Warszawy, 3 wysłano do Łodzi, 
3 do Krakowa, 5 do Zagłębia Dąbrowskie- 
go, 2 do Lwowu i 1 do Częstochowy. 


szawy najmniej jeden taki poc ag. scle 

= Środki sanitarne ze Szwajcarji 
Warszawy przybył ze Szwajcarji specjal 
pociąg, złożony z 18 wagonów, a zawier: 
jący różne środki opatrunkowe i lekarstwa. 
Jednocześnie przyjechały francuska i szwaj- 
carska delegacje sanitarne.] 

= Wagony kolejowe dla Polski. Pisma. 
donoszą, że koalicja ma zażądać od Niem- 
ców wydania Polsce 25,000 wagonów ko- 
lejowych i zwrócenia zagrabionych w Kró- 
lestwie maszyn. 

= Niemcy w wielu miejscach $rzekra- 
czają granicę b. Królestwa Kongresowego, 
rabując dobytek włościan, a nawet upro- 
wadzając ze sobą ludzi. Ostatni taki wypa- 
dek miał miejsce w nocy z 16 na 17 lute- 
go pod Rypinem, gdzie żołdacy pruscy 
wtargnęli do wsi Osieka, zrabowali całe 
mienie gospodarzy i uprowadzili oddziałek 
policji powiatowej. 

= Żydzi amerykańscy przeciw wojsku 
polskiemu. W Polskim Domu związkowym 
w Nowym Jorku skupia się cała praca, 
tycząca się tworzenia oddziałów wojsko- 
wych, które następnie kierowane są do 
armji polskiej we Francji. Otóż, 20 grudnia 
r. ub., gdy wyruszył stamtąd oddział kolej- 
ny w drogę i nikogo prawie w Domu nie 
pozostawało, zebrał się tłum żydowstwa, 
liczący około 300 osób, który wtargnął weń, 
raniąc ciężko bezbronnego zarządcę, p. Ja- 
worowskiego i ździerając obrazy ze ścian. 

Polacy zażądali przeprowadzenia ścisłe- 
go śledztwa w tej sprawie. 


W sprawie biblioteczek. 

Wszystkie Koła i Związki mło: 
dzieży wiejskiej zawiadamiamy, 
że zamówienia na biblioteczki dła 
Kół młodzieży mogą być załat- 
wiane tylko przez okazję. Prze- 
syłka pocztą jest niezmiernie 
utrudniona, przytem paczki z. 
książkami są narażone na za- 
ginięcie, za które poczta nie 
chce przyjmować odpowiedzial- 
ności. s 


Prosimy o nadsyłanie przed- 
płaty na rok bieżący 1919. Kto 
nie nadeśle pieniędzy lub odpo- 
wiedniego zawiadomienia, temu 
wysyłanie pisma wstrzymamy. 

Red. i adm. „Drużyny“ 


A Ustawienie: 

l Uczestnicy gry ustawiają się w koło 
twarzą do środka, jedna osoba pozostaje 
wewnątrz. 


38 Prawidła. 

Będąca w środku osoba daje znak (gło- 
wą lub też palcem) towarzyszowi z obwo- 
du koła, ażeby przyszedł ka niemu. Kole- 

ga ten opuszcza swoje miejsce i podcho- 
dzi na palcach jaknajciszej ku środkowi. 

Ten zaś ze środka nadsłuchuje bardzo 

uważnie, czy nie usłyszy zbliżającego się 

współgracza. Jeżeli nie usłyszy podaje 
rękę, gdy tamten przybędzie do niego. 
b Wówczas przybyły zastępuje środkowego, 
który powraca na swoje miejsce do obwo- 
du koła. Jeżeli zaś środkowy usłyszy pod- 
chodzącego,to ten musi wrócić na miejsce. 


Odmiana. 


Pośrodku koła można umieścić zamiast 
jednego, dwuch i trzech uczestników. 


Uwaga. Gra ta wymaga bardzo dużej 
ciszy i wyrabia uwagę. Doskonałą jest do 
prowadzenia w izbie, a w lecie i w czasie 
upałów na powietrzu. 


-Rozrywki i żarty. 


-SA 


— J czegóż tak wrzeszczysz pędraku? 


Zagadki i łamigłówki. 


Podał A. Janas. 


Z Wisełki ród swój wywodzę, 

W Krakowie mieszkam stale, 
Warszawa ma mię w dwuch miejscach, 
A biedny Bałtyk wcale. 


Wprost kryjówka, 
Zwierza drapieżnego, 
A wspak imię 

Męża biblijnogo. 


Przez E imię kobiety, 
przez 0 w zaimków rzędzie 
Przez D liczba parzysta, 

A przez l drzewo będzie. 


MSN. z A CZEK 

E Fez AK DRC ZE ANA SNE 

W miejsce kropek wstawić samogłoski 
tak, aby odczytać przysłowie polskie. 


Odpowiedzi redakcji i administracji. 


— W. P. Czesław Ferenc, w Przytuły 
p. Maków. P. Przybylska zaprenumerowała 
dla siebie 4 egzemplarze „Drużyny“ tylko 
na kwartał I, nie zaznaczając wcałe, że je- 
den z nich ma być wysyłany pod adresem 
Waszym. Dla Was wysyłamy oddzielnie jeden 
egzemplarz, który nie jest opłacony. Pro- 
sirmy o bliższe wyjaśnienie w tej sprawie. 


W celu nabycia wyborowych DRZEWEK 
OWOCOWYCH, NASION, NARZĘDZI OGRO- 
DNICZYCH radzimy zwracać się do najstar: 
szych i największych Zakładów Ogro- 
dniczych C. ULRICH, istniejących od 
roku 1805 w Warszawie, przy ul. Ceglanej 11. 


SPIS RZECZY: Witajcie, najpierwsi Drużyniacy i Drużynianki! przez 4. Chęłnika.— Kto jest 
= „Drużyniakiem*? — Kto jest junakiem? przez 4. CA. — Krótka historja sejmu polskiego — 
przez St. Kofańca. O stroju ludowym (c. d.), przez J. Holewińskteg0.—Myśli.—Z kół i związ- 


"ków młodzieży.—Wróciłemi—Wolne głosy. — Wiadomości polityczne.—Różne wieści.—W spra- 
_ wie bibliotek.—Gry i zabawy.—Rozrywki i żarty. — Zagadki i łamigłówki. — Odpowiedzi od 
h redakcji. —Ogłoszenie. 
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